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P o c z ą t e k  k o ń c a
Nie ma Czechosłow acji!
Państw o słow iańskie w ym aza 

aro z granic Europy. S łow acy  cie 
saą sie jeszcze pozorną niepodle
głością, ale w ojska niemieckie 
stoją w  granicach Słowacji, a 
p rasa  h itlerow ska udaw adnia, że 
procent S łow aków  jest tam nie
znaczny, podczas gdy w łaściw ie 
Niem cy w iększość. Ziemie na po
łudnie od Karpat są w edług nie
mieckich, tendencyjnych uczo
nych rdzennie germ ańskie, są „ur 
deutseh", „altgerm anisoh".

C zarny  potw ór niem czyzny, 
nienasycony wiecznie, pożera co 
raz  to nowe krainy . Kto na
stępny ?

Trudno na to pytanie dać od
pow iedź w kilku słow ach. O d
łóżm y ją na  później, zatrzym ując 
sie na razie nad zbadaniem  isto
ty  niemieckiej potęgi.

* * *
Czyż T rzecia R zesza jest rze 

czyw iście taką  silną, rzeczyw i
ście jest tak zdobyw czą?  Czy 
zabory  ziem są w ynikiem  potęgi 
czy słabości?

Pozornie ludność W ielkich Nie 
m iec jest jednolitym  blokiem ide 
owym . Nie wolno nam  jednak za 
pomnieć, że jeszcze dziew ięć lat 
temu w iększość głosów  w y b o r
czych padała na partie  lew ico
we. że hitleryzm  jest obecnie tył 
ko pokostem , k tó ry  s trąc i p ierw 
sze silniejsze uderzenie dziejów. 
M łodzież w ychow yw ana zaś w  
duchu hitlerow skim  zacznie w cho 
dzić w  okres dojrzały  dopiero za 
lat pięć. Siłę hitleryzm ow i daje 
doskonałe zorganizow anie w szy 
stkich w  szeregach partii, w o j
ska, „A rbeitsm annów " i dziesią
tek innych ugrupow ań o charak
terze  represyjno-poilicyjnym.

W  latach pokoju m ożna społe
czeństw o u trzym ać w karbach 
p rzy  pom ocy siły, ale wojna, w y  
zw alająca heroizm  i odw agę, zer 
wie sztuczne tam y narzuconych 
organizacyj.

Faktem  jest bowiem, że hitle
ryzm  szczęścia ludności niem iec
kiej mię dał. M ógł dzięki sw e
mu ludowemu charakterow i po
praw ić los „dołów ", m ógł zw al

czyć bezrobocie, ale w  zamian 
za to przyniósł olbrzym ie ogra
niczenie wolności, p rzykuw ając 
robotnika do miejsca pracy, wfa 
sność p ryw atną  zam ieniając na 
formę ukrytej dzierżaw y. Tarcia

gcdzą doskonałe sp rzę ty  gospo
darcze ani pierw szorzędne u rzą
dzenia kuchenne. Atm osfera przy 
gniebienia i rozczarow ania w zra 
sta  w raz z ubytkiem  sił życio
w ych. Tego nie da sie ukryć. Po

TŁoman 2$mou?&ki móufi
...gdyby się znalazł w Polsce polityk, któ

ryby chciał traktować o odstąpienie Pomorza 
dostałby kulą w łeb, jak amen w pacierzu.

Podobnie skończyłby każdy, któryby idąc 
wbrew woli narodu, na jakiejkolwiek drodze 
wystawił Polskę na zmarnowanie tego, co po 
wojnie światowej odzyskała.

łagodzi szereg  m ądrych posunięć 
tak tycznych  — wspom nijm y tu 
„Kraft durcli F reude" ■— organi
zacja w ypoczynków  robotni
czych — ale nie zrów now aży ły  
one ograniczeń żyw nościow ych.

Sztuczne białko, sztuczne tłu
szcze, cze rs tw y  chleb z zaw ar
tością 25 proc. kartofli, brak  mię 
sa. m leka, pow szechne oparcie 
sie na „ersa tzach ‘‘-nam iastkach , 
ograniczenie ilości spożyw anego 
pi w a — to w szystko  musi budzić 
w obyw atelach  p rzyw ykłych  z 
daw ien daiwina do w ysokiej sto
py życiow ej, dużą niechęć. Nie
chęci gospodyń niem ieckich, zmu 
szonych do najw iększych ograni 
czeń, kupujących w szystko  w 
bezw artościow ych pod względem 
odżyw czym  proszkach, nie uła-

kolenie obecne jest w ynędzniałe, 
chorow ite, a rapo rty  kom isyj po
borow ych budzą już nie obaw y, 
ale przerażenie  w  sferach w oj
skow ych. Zdrowi, krzepcy, silni 
żołnierze stają się rzadkością.

Nieustanne szpiegow anie oby
wateli, setki zakazów  w najdrob 
m ejszych, najbardziej osobistych 
spraw ach rów nież nie p rzyspa
rzają zadowolenia.

Za te w szystk ie m inusy trzeba 
czym ś zapłacić-

.laka jest cena?
* # #

Długoletnie w yrzekanie  się 
w szystkiego m ożliwe jest w  chwi 
lach groźnych, w  chw ilach napię 
cia nerw ów , w  okresie niepoko
ju. Jeśli życie nie daje stale spo
łeczeństw u środków  oszałam ia

Z i e m i a  g r o m a d z i  p r o c h y

D oskonały  p isarz J. R isieiew - Do o b s z e r n e g o  omówienia 
ri nętatnin J<<«ia7if-A 7 ip_ książki pow rócim y niebaw em ,

dziś n a  stronie 2, 3 i 4 podajem y 
fragm enty, obrazujące losy Poła 
ków w R zeszy.

ski w ydał ostatnio książkę „Zie
mia gromadzi prochy". Jest ona 
rezultatem  w ędrów ki po Niem
czech i badań nad położeniem  
Polaków  za zachodnią granicą.

jących. trzeba o nie postarać się 
sztucznie.

W spaniałe pochody, jazdy im
prezy, przepych dekoracyjny  u- 
roczystości party jnych  i państw o 
w ych, w szystko  to zdolne jest 
przytępić, w rażliw ość niem iecką 
tylko na krótki okres czasu, 

Hitleryzm  m usiał sięgnąć po 
dalsze akcesoria, musiał s tw o
rzyć mit.

Mit Imperium G erm anorum . 
Raz sk ierow any  potok, raz 

rozluźnione tam y nie dadzą się 
pow strzym ać, w ym agają coraz 
to częstszych i w iększych dopły  
w ów  entuzjazm u.

1935 — Nadrenia.
193S — m arzec — Austria.

październ. — Sudety.
• 1939 — m arzec — Czechosło

wacja.
Następne fale czekają nas za 

kilka m iesięcy. Nie łudźm y się 
bow iem  zapew nieniam i kancle
rza H itlera. S łow a „Fuhrera" są 
łatw o łamliwe, konieczność dzie
jow a złam ała w szak p rzy rzecze
nia m onachijskie.

I tu pora postaw ić pytanie:
Kto następny?

* # *

Nad sam ą granicą pod P iłą  
wznosi sie pomnik postaw iony 
przez Niemców w krótce po w oj
nie św iatow ej. Na pomniku jest 
n ap is :

„NIGDY, NIEMCZE, NIE ZA 
PO M N IJ, CO ŚLEPA NIENA
W IŚĆ TOBIE ZRABOW AŁA. 
OCZEKUJ GODZINY, KTÓRA 
HANBE KRW IAW IACEJ GRA 
NICY: GDAŃSK, GRUDZIĄDZ 
CHEŁMNO, STAROGARD, 
POZNAN, BYDGOSZCZ, GNIE 
ZNO, RAW ICZ, CHODZIEŻ, 
INOW ROCŁAW , LESZNO".

* * *
Tysiące lat temu istniało impe

rium egipskie.
Upadło.
2500 lat temu szczytów  dosię

gło im perium  greckie.
Upadło.
2000 lat tem u napór G erm anów  

obalił olbrzym ie imperium  rzym 
skie

(Dokończenie na str. 2-giej).



ZIEMIA GROMADZI PROCHY

Milion ludzi umiera
Hdo! władza

„Pan nadprezydent rejeneji i 
gauleiiter w ygłosił w  Pile dwa 
przem ów ienia, na wiosnę i w  je
sieni. Ten pan n a d p re z y d e n tje s t 
osobą urzędow ą, po dw akroć u- 
rzędow ą, bo piastu jący na tych 
granicznych ziemiach, k tóre do 
niedaw na nazyw ały  się Provinz 
Grenzmark Posen-W estpreussen, 
godność urzędow ą i party jną. Ta 
kiernu m ożna ufać, że co powie, 
nie jest skłam ane. A w yraził oba 
razy  takie p rzekonan ie :

Nadmieniam, ziemia Rzeszy mu 
si być wypełniona żywiołem nie
mieckim, Das muss deutscher 
Volksraum sein. Sie soli, sie muss 
deutsch polkstiimlich -s ein. Ta 
prawda powinna stać u założeń 
wszystkich czynów każdego Niem 
ca na, wschodzie.

Nie ma się co łudzić, co rozw a 
żać i dysku tow ać: p raw da nad
granicznej ziemi w obrębie R ze
szy  idzie ku zupełnej, bezw zglę
dnej likwidacji żyw iołu  polskie
go. To się n a zy w a  tutaj „Grenz- 
arbeit“. W ładze niemieckie stw ier 
dziły swoim  postępow aniem , że 
pakt przyjaźni i późniejsze kon
wencje o m niejszościach dotyczy 
ły  m oże w szystkiego innego z 
w yjątkiem  tego w łaśn ie: w y par 
cia z pasa  pogranicznego.

Szerokiego pasa! Bo w edług 
obow iązującej w  Niemczech u- 
s taw y  za szerszy  pas graniczny 
uw aża się ziemię na przestfzeni 
150 km  od granicy. Do pasa g ra 
nicznego w Niemczech na leży  Po 
m orze Zachodnie! należą Łużyce 
podchodzące pod sam Berlin!

W yparcie polskości. To jest 
postanow ione, zdecydow ane, na 
krok nie odstąpione.

Kalot niemczyzn!/
P rz ed  zaśnięciem  przesuw ają 

się jeszcze raz w rażenia całego 
dnia-

Cóż za zbieg okoliczności, że

(Dokończenie ze str. 1-szej.)
P rzebrzm iała  s ław a i imperium 

frankońskiego, z którego wyikwi- 
tło imperium francuskie, ale i ono 
po okresie św ietności za Ludw i
ka  XIV rozpoczęło swój upadek, 
przeryw am y niekiedy poryw am i 
entuzjazm u.

Z upadkiem  Polski i Francji 
rozpoczął się m arsz Niemców ku 
potędze. W ilhelm  II używ ał już 
ty tu łu  Im peratora.

C ztery  lata  w ojny p rzeryw ały  
ów sen o wielkości. H itleryzm  i 
budow a imperium  niemieckiego 
to ostatni z ryw , to łabędzi śpiew  
G erm anów .

Po następnym  ciosie imperium 
W ielkich Niemiec upadnie.

Jak upadło cesarstw o  rosy j
skie, oparte  na biurokracji i w ła 
dzy  policyjnej, jak upadło tyle
im periów  św iata.

* * *

codzienne życie niemieckie dane 
nam było w  sposób tak dokładny 
oglądać w łaśnie w  Szczecinie, w 
Szczecinie, k tó ry  tak silnie łącz}-' 
się ze wspom nieniam i innego ty 
pu. W ielkimi wspom nieniami hi
storycznym i. W  Szczecinie, są nie 
mai one niewidoczne, choć w y 
sta rczy  w yjść poza m iasto kilka 
kilom etrów , aby się znaleźć w  
sam ym  centrum  pam iątek. Ale 
taik w łaśnie szła germ anizacja: 
zaczynała  się od m iasta. Małe 
m iasto i w ieś b y ły  słow iańskie, 
w iększe m iasta germ anizow ały  
sie szybko. Tak było  dawniej, tak 
jest teraz.

Choć niezupełnie. Kto przeszedł 
sie bodaj przez kilka ulic Szcze
cina i przyglądał szyldom , zau
w ażył, że co trzeci szyld prezen
tuje nazw isko polskie. I rzecz

ciekaw a, zaw sze niemal w  formie 
popraw nej, nie w ykoślaw ionej. A 
wiec nie Krajewsky, ale Krajew
ski.

G dy nam po drodze spotkani 
P olacy  mówili:

— Zobaczycie, całe Pom orze 
niemieckie jest podm yte żyw io
łem po lsk im . . .

...nie w ierzyliśm y, poniew aż in 
form acja pochodziła od swoich, a 
więc może ludzi stronniczych. 
Ale i w  Szczecinie spotkaliśm y 
Niemca k tó ry  to potw ierdził. Sta 
ry  em ery tow any  nauczyciel nad- 
reński. Na starość  przyjechał do 
syna m ieszkającego w Szczecinie 
i powiedział nam tak:

— Żyw ioł niemiecki nie jest tu 
czy sty  i silmy. G dyby jakiś ininy 
naród okupow ał to m iasto, w  
przeciągu dziesięciu lat m ógłby

Uczeni niem ieccy ze zgrozą 
stw ierdzają  w ym ieranie Niemiec. 
Mimo 1-zekomej propagandy za 
zw iększeniem  liczby urodzin p rzy  
rost n a tu ra lny  się zmniejsza. W  
Polsce rośnie.

W  roku 1980 ludność Polski 
dorów na ilościowo ludności W iel 
kich Niemiec.

Nadchodzi wielki dzień dla 
P o lsk i!

Jeno go nie zm arnow ać!
H itleryzm  jest ideą. Zw alczyć 

ją skutecznie i p rzeciw staw ić sic 
może tylko w ielka idea. Idea zje
dnoczenia narodu, ale nie policyj
nego czyli p rzym usow ego uję
cia w  k arb y  w szelkich p rzeja
wów żyw otności społeczeństw a, 
ale idea p łynąca z najgłębszych 
tajników  narodow ej duszy.

Taką ideą jest Idea głoszona 
przez W odza Narodu Rom ana 
D m owskiego, Idea N arodow a.

zupełnie zmienić jego oblicze. Tak 
jak Po lacy  zmienili G raudenz i 
D irschau. Zupełnie...

Wizja słowiańszczyzny
P rzed  kilku la ty  odbyw a! się w 

Sofii wielki m iędzynarodow y 
zjazd geografów. Na zjeździe wie 
te m ówiło sie o nazw ach, błotach 
lasach, depresjach i izoterm ach, 
słow em  o tym, o czym  zaw sze 
geografow ie zw ykli mówić, gdy 
znajdują tylko chętnych słucha
czy. W śród  delegatów  było du
żo uczonych polskich z prof. S ta 
nisław em  Paw łow skim  na czele. 
W  jednym  z odczytów  padło 
tw ierdzenie, że całe środkow e i 
w schodnie Niemcy posługują się 
nazwam i slo wiańsfcimi.

Po referacie z nad skłębionego

m row ia zjazdow ego w ystrzelił 
las w yciągniętych rąk : tak wielu 
zapisyw ało  się do głosu. M iędzy 
innymi zapisał się do dyskusji dr 
Czekalski oraz jeden z najznako
mitszych. geografów  niemieckich, 
uczony wielkiej m iary  i równie 
wielkie j su mi e ni ro śc i.

Polak b y ł w  kolei przed Niem
cem. W  przeciw ieństw ie do in
nych dyskutantów  nie rozw odził 
się szeroko, nie udow adniał, nie 
sypał kunsztow nym i argum enta
mi i eikw ilibrystyką dowodów. 
W yjął z teki plik map. Nie byle 
jakich. N ajdokładniejszych map 
niem ieckiego sztabu generalnego. 
P rzez  pól godziny czy ta ł ró w 
nym, w y trw a ły m  głosem  nazw y. 
Później puścił w  ruch  m iędzy u- 
czestn ików  sam e dow ody rze
czow e. R ezu lta ty  prac n iem iec
kiego sztabu generalnego.

Z przeglądniętych k a rt w yni
kało nie tylko to, że Niemcy po
sługują się nazw am i słow iański
mi. ale że połow a terenu nie
mieckiego, zw łaszcza zaś ziemie 
nad m orzem  leżące, aż podmino
w ane są słow iańskością. Zapano
w ała  konsternacja. Tym  w iększa, 
że au to ry te t geograficzny nauki 
niemieckiej podniósł oczy krótko 
w idza z nad dostarczonych kart, 
potem  w stał i w  głębokiej ciszy 
o św iad czy ł:

— H err Kollege, ich bitte mich 
von der Listę der Diskussion&teu 
nehm er z,u streiehen! (Panie ko 
lego, proszę mnie z listy  b io rą
cych udział w  dyskusji w y k reś
lić).

Z akołysała się na jedną chwilę 
w  obszernej sali zjazdow ej wizja 
wielkiej, szerokiej S łow iańszczy
zny, na k tórej zachodnich zie
miach rozsiad ł się żyw ioł obcy, 
żyw ioł najezdny.

MlemiecKIe dziecko o Polsce
W  którym ś z m ijanych m iast 

w stępuje do księgarni i w pada 
mi do rąk  podręcznik szkolny do 
średnich klas szkoły pow szech
nej. - W  czy tance  znajduje się li
tw or pt. „Niemcy i ich sąsiedzi" 
a w  nim takie cenne m yśli:

Niemcy, zam ieszkiwali całą 
środkow ą Europę.

Posiadłości G erm anów  sięgały 
do Francji i za rzekę Bug.

Źli sąsiedzi w  ciągu w ieków  o- 
debrali G erm anom  wiele z ich 
ziemi.

W  trakie w ersalskim  Polska 
odjęła Niemcom odw ieczną zie
mię .niemiecką: Pom orze, W ielko 
poglską i Śląsk (mapa).

M łody Niemiec powinien po
święcić w szystk ie swe siły na o- 
debranie ziem utraconych.

Niemcy są narodem  w ysoko 
cyw ilizow anym , kochają oni zie
mię i uim eją na niej gospodaro
wać.

Po lacy  przejęli całą kulturę od 
Niemiec, ale jej nie umieli w  peł
ni w yzyskać. Zajęte przez, nich 
ziemie, niegdyś kw itnące, znajdu 
ją się w  upadku.

Specjalny styl pedagogiczny 
musi panow ać w  szkołach pow 
szechnych na niem ieckim  Pom o
rzu. O prócz podręcznika w y s tę 
puje jeszcze gorliw y nauczyciel. 
Opowiadano, mi takie, najzupeł
niej au ten tyczne zdarzenie:

Niemka z Pom orza Zachodnie
go jodzie ze sw ym  dziesięciolet
nim synem  do Chojnic w  odw ie
dziny do siostry. Chłopak jest 
bardzo przejęty . W  szkole b y ła  
m ow a o Polakach, w ięc jest te 
ra  zbardzo ciekaw y, jak oni w y 
glądają.

Przez, ca ły  czas podróży sie
dzi spokojnie, zaszy ty  w  ką t w a
gonu. Dopiero, gdy m inęła rew i
zja celna i paszportow a a pociąg 
w jechał na tery torium  Polskie, 
chłopak zerw ał się nerw ow o i 
podbiegł do okna.

— C zy m inęliśmy już gran icę?

— Już.

— To jesteśm y w P olsce?

— W  Polsce.

Chłopiec w ygląda  przez okno 
i pa trzy  n a  ludzi.

— Aber Mutti, wo si.nd die Po 
len? W o sind die Polen!

Biedak widzi sam ych cyw ilizo 
w anych ludzi, a na podstaw ie o- 
pow iadań w szkole spodziew ał 
sie czego innego: dzikusów , dlu 
gich bród, pomierziwionych w ło
sów, baranich fu ter w yw róco 
nych spodem do góry.

T aka to jest przeszłość i te raź 
niejszość na Pom orzu Zachod
nim.

* # *

Początek końca

„Dobre stosunki Polski z  jej sąsiadami 
oparte są na zasadzie ścisłej wzajemności 
i poszanowania równego prawa do wolności11.
Ambasador R.P. w Paryżu Lukasiewicz w broszurce o polityce min. Becka

Za cierpienia naszych rodaków



Ojczyzny
Pogrzebane Śpiewniki

.]eden z Kaszubów koło Słup
ska m ów ił:

— My stari m ożem y po. k a 
szubska, młodzi nie.

A inny:
— Ci co pólsta, szacy m ogą.po 

słow iańsko. Ninia tc młodzi wię- 
cci nie mogą.

Szkoła, zbór, sp raw y zarobko
we i karczm a (bo karczm a dzia
łała wielce złego), w p ływ ały  na 
to. że jeżyk sic w ynaradaw iał.

K tóryś z Kaszubów opowiadał 
Parczew skiem u, że chodził do 
niemieckiej spowiedzi, bo miał 
bialkę rodem  z Retchojc. A ktoś 
inny narzekał na nauczyciela, że 
z ich m ow y, z ich obyczajów :

—- Śmiał sc a podkarbial.
jeszcze  .inny zauw ażył znowu-
— Ksandzowie nic po polsku 

nie uczą, chcą polską w iarę za- 
tampic.

Skargi biegną jedna za drugą.
— G dy G rossm am a w um iera- 

ła w  roku 1942, um arłej dano w 
zarg jancjonał słow iański, bo go 
tam  już czy tać  nic umiano.

I oto w yłania  się szczegół, któ 
ry  aż poraża sw ą straszliw ą w y 
mową. Ustalili! się zw yczaj, że 
gdy w  jakiejś rodzinie zanikała 
znajom ość dawnej m ow y, książ
ki donabożeństw a i śpiewniki w 
kaszubskim  języku pisane w kła
dano do trum ny ostatniej osobie 
z rodziny, k tó ra  jeszcze po ka- 
szubsku m ówiła. Na znak i sym 
bol. P rzejm ujący symbol.

N iekiedy całe wioski taki po
grzeb u rządza ły : tak się stało  w 
Śzmołdzinie (w k tó rym  jest z re 
sztą bogate archiw um  lokalne). 
,,Gdy jednak starzi zdechli a mło 
en czy tać  już po polsku nie mogli, 
p rzy  budowie nowego kościoła 
w roku 1874 w rzucono stare, w 
niezrozum iałym  dla żyjącego po 
kolenia języku drukow ane księgi 
religijne do podziemi kościelnych 
’! am je zam urow ano na  zaw sze'

l a k  to zeszło śpiewnikom , tak 
kancjonałom , k tórych  jedynym  
żyw iołem  jest lotna pieśń. Zamy 
kuno je w trum nach ! albo w  kryp  
tach, po cm entarzach. Cóż za pa
tos w  tym zw y cza ju !

* * *

R ozim y z wielhorsKim
W  czasie naszej w ędrów ki 

przez te ziemie b y ł nie jeden tyl 
ko W ielhorski. Było wiele W iel- 
horskich, dziesiątki W lelhorskich 
Ale będzie m ówił tylko on sam- 
Pam iętać jednak trzeba, że u sta 
mi jego, k tóre nic plamią się kłam  
stw em , przem aw iają dziesiątki 
głosów , przem aw iają ca łe  Kaszu
by i ca ła  Ziemia Z łotow ska.

Naprzód, gdy jcszcześm y sie
dzieli w jego chałupie, w śród pi u 
sków  opowiadał mi trochę dziw 
niejsze czasy :

— Różnych sposobów używali 
ale najw ięcej gw ałtu . W  roku 
1930 trzystu  Stahlheimiowców na 
jechało na w ieś O sław ę D ąbrow ę

leniu „przyjaźni14 przez jakiś czas 
było trochę lepiej. Pół roku. I za 
raz zaczęło być jeszcze gorz.ej- 
Dawniej byli Stahlhelm ow cy, te 
raz jest Arbeitsdienst. Zrobili na  
i przew rócili ją do góry nogami 
za to, że odbyw ało się tutaj pol
skie zebranie. Pobili ludzi, poni
szczyli obejścia, powybijali szy 
by. Miał w tenczas szpital w By- 
tow;ie niejedno do zszyw ania. To 
był ten słynny najazd na  O sław ę 
k tó ry  stał się w zorem  dla licz
nych dalszych spraw ek Stahlhel- 
mu i Greinzschutzu.

Po nastaniu  H itlera i po usta- 
jazd na Rozłazin, na Łów cz, na 
Tuchow o W ielkie, w  P łotow ie po 
wybijali szyby. P rzed  dworna la
ty  w Bytom iu aresztow ali kierów  
nika polskiej k a sy ; zanim  go 
wzięli, rew izja trw a ła  c z te ry  go 
dżiny. W zeszłym  roku napadli

— Słuchajcie, mówi do L azar - 
czaka — przy  spisie jak się zap i
szecie?  P o lak?  czy  Niemiec?

— Polak — m ówi Ł azarczak. 
— A musi pan wiedzieć, że ten 
Ł azarczak  jest wielki biedak, ma 
jednaścioro dzieci i tylko dw ana 
ście m orgów  piasków .

— To w y  jesteście taki nie
złom ny Polak? — mówi dalej ten 
„czarny".

— Jestem .
— A wiecie wy. że drugą wio

snę zabierzem y K orridor i P ro - 
vinz Posiem, a w tenczas w sz y s t
kich takich Polaków 1 rozbierzem y 
do gołego i . powiesim y na gałę
ziach-

A na to Ł azarczak :
— Tylko zw ażajcie nisko po

wiesić, żeby w am  było dogodnie 
mnie w goły t.... całow ać.

...NIE ZACHODNIA I NIE WSCHODNIA ORIENTACJA PO 
WINNA BYĆ NAJBLIŻSZYM CELEM NASZEJ POLITYKI ZA
GRANICZNEJ, ALE WYŁĄCZNIE POLITYKA WSCHODNIA W 
SENSIE ZDOBYCIA NIEZBĘDNYCH DLA NASZEGO NARODU 
OBSZARÓW.

...GRANICE POLITYCZNE TWORZĄ LUDZIE I LUDZIE JE 
ZMIENIAJĄ

...FAKT, ŻE JAKIEMUŚ NARODOWI UDAŁO SIĘ ZDOBYĆ 
NIEPOMIERNE TERYTORIUM, NIE OZNACZA BYNAJMNIEJ 
JESZCZE, ABY TRZEBA BYŁO UZNAĆ TO NA ZAWSZE. TEN 
FAKT ŚWIADCZY CO NAJWYŻEJ O MOCY ZDOBYWCÓW, 
A SŁABOŚCI POKONANYCH. I TYLKO W TAKIEJ SILE TKWI 
PRAWO...

NIE DOPUŚCIĆ NIGDY DO POWSTANIA DRUGIEJ POTĘGI 
NA KONTYNENCIE EUROPY. W KAŻDEJ PRÓBIE STWO- 
NIA NAD GRANICAMI RZESZY DRUGIEJ POTĘGI MILITAR
NEJ, A CHOĆBY TYLKO W ZAWIĄZYWANIU SIĘ PAŃSTWA  
ZDOLNEGO KIEDYŚ DO WYTWORZENIA TAKIEJ POTĘGI — 
UPATRUJCIE ZAWSZE ZAMACH NA NIEMCY. JEST WA 
SZYM NIE TYLKO PRAWEM, ALE I OBOWIĄZKIEM, WSZY 
STKIMI ŚRODKAMI, AŻ DO UŻYCIA SIŁY ZBROJNEJ, POW  
STANIU TAKIEGO PAŃSTWA PRZESZKADZAĆ, A GDYBY JE 
DNAK POWSTAŁO — ZNISZCZYĆ JE...

I
ADOLF HITLER — MEIN KAMPF.

na dom  tej samej kasy  i na  lokal 
Zw iązku Polaków , powybijali ka 
mieniaml szyby, zniszczyli w ej
ście, pom am owa!i papiery.

— I n ic?
— Nic. G dyśm y byli n a  fran 

cuskim froncie w  Belgii, kom pa
nie niemieckie ułożyli pieśń, k tó 
rą w szyscy  musieli śp iew ać - 
„Franzosen imussen fort"... Teraz 
H itlerow cy zmienili p ierw sze sto 
wo i śpiew ają „Polaciken miissen 
fo rt“. Gdy tylko idzie przez wieś 
jaki oddział, zaraz to śpiew a. Bo 
oni, panię, umyślili sobie nas stąd 
wygnać.

— A w y ?

Mpawiadź Kaszuba
— M y? Opowiem panu, jak po 

w iedział jeden Kaszub kom en
dantow i od A rbeitsdienstu. P osą
dzili go za to na trzy  tygodnie, 
ale co powiedział, to powiedział. 
Na wiosnę przychodzi do naszej 
wsi taki jeden „czarny" i coś za
pisuje. l)o  spisu ludności pow ia
da. Zapisuje, ale jeszcze więcej 
zaw raca  ludziom głow y.

Talki jest W ielhorski i tak i Ł a
zarczak. Kaszuba p rzy  całej sw ej 
surow ości, p rzy  całym  patosie i 
nam aszczeniu umie sobie pozw o
lić na „W itze“. Drogie „W itze“ , 
trzy tygodniow e „W itze“, ale tra  
fne i odw ażne. Jak  każdy  K aszu
ba, k tó ry  w  najcięższej sytuacji 
nie zapom ina o „filie4.

Najcięższej, ale nie chyba w 
tej, k tó ra  teraz  nastała. T eraz  pa 
naje na całym  pograniczu rozpacz 
W  tym  roku. Od czasu nastania 
nowej ustaw y.

siwo... wyzysku
Z Polakam i w  Niemczech w al

czą przede w szystkim  trz y  u s ta 
w y, ale ta trzecia jest na jstrasz
niejsza. W yszła  w  m aju r. 1938 
i do tyczy  „obrotu ziem ią14. P as ta  
o a w ia ona. że w szystkie, najdrob 
n itjsze  naw et dzierżaw y, muszą 
być rejestrowane,. Ten przepis 
niewinnie w ygląda, ale mimo to 
uderza śm iertelnie w pól miliona 
Polaków . 500.000! W iadom o 
przecież, że mniejszość polska w

Niemczech sk łada sie z, dwóch 
wielkich w ars tw : robotników  na
jem nych i drobnych właścicieli 
gruntów . B ardzo drobnych, bo 
przew ażająca liczba tych m ało
rolnych m a w łasnej ziemi po dwa 
trzy , pięć m orgów . R esztę do ży 
cia potrzebną, musi dzierżaw ić. 
U staliły  się z daw ien daw na te 
dzierżaw y. „Księże po la44, serw i
tuty, pola gminne. W szystko  to 
było dzierżaw ione na długich 
kontrak tach  zw yczajow ych, za
w artych  n a  dw adzieścia, na dwa 
dzieścia pięć lat.

W  maju w ysz ła  u s taw a: w szy
stkie dzierżaw y m uszą mieć po
tw ierdzenie landra ta . W ięc w 
przepisanym  czasie pownosili Po 
lacy podania o rejestrację. I w szy 
stkim  niemal bez w yjątku, p rze 
słano decy z ję : dz ierżaw y są roz
w iązane z natychm iastow ym  w y 
konaniem. Na osiem tygodni 
przed żniwami odebrano Połakom  
dojrzew ającą ziemię i oddano 
Niemcom. Bćz odszkodowania. 
Form alnie od, tej decyzji można 
się było odw ołać w  ciągu dwóch 
tygodni d o -  tego samego land
rata. Po lacy  się odwołali. Lecz 
zanim jeszcze upłynęły  te dw a 
tygodnie, już sprow adzono z głę
bi R zeszy  niem ieckich osadników  
i oddano im dzierżaw y. W cale 
dobrze trafili ci osadnicy: tylko 
przyjechać i bez fatygi zebrać 
w pracow any  p lon !

A w śród narzekających Kaszu
bów  chodzą w ysłannicy  „Bund 
D eutscher O sten“ j rzucają niby 
m im ochodem :

— To dopiero początek ; zoba
czycie, co zrobim y ze w szystk i
mi „polskimi św iniam i44.

Pew ien  urzędnik niemiecki w y 
pow iedział p roroctw o o wsi 
K łaezno:

— Ja, ja Klonsohen ist verdor- 
ben.

T eraz  w  podobny sposób m ó
wią sobie urzędnicy po biurach 
całego pogranicza: „Ja, ja, das 
ganze Polentum  ist verdorben“. 
U staw a o „obrocie ziem ią44 jest 
przykładem  w spaniałego uderze
nia politycznego.

To jest zw yk ły  sposób i spo
sób dobrze obm yślany. Inaczej 
kolonizacja nie dałaby  żadnych 
rezultatów . Niemcy z głębi R ze
szy nie chcą tu przychodzić, nie
chętnie osiedlają się n a  takim  od
ludziu, gdzie dopiero obecnie diro 
gi się jakie takie buduje, gdzie z 
piasków n ieraz w ydrapyw ać trze 
ba po prostu ziarno. Tym , k tó
rych chce się sprow adzić, trzeba 
dać wiele udogodnień, dużo nęcą
cych propozyeyj. T rzeba diać im 
ziemię praw ie za darm o, za  d a r
mo sprzęt gospodarski, inw entarz 
dom. Słowem , ktoś musi płacić 
za tę kolonizację. Za niemiecką 
kolonizację w  odwiecznie pol
skich ziemiach płaci Polak.

odpłacimy bezwzględnym bojkotem



Ziemia nasiąka krwią
jmlert rzemiosła

T c w szystko, co do tyczy  z ie
mi. do tyczy  również budynków  
w m iastach, przedsiębiorstw  han 
dlow ych i przem ysłow ych. P o la 
kow i nie wolno niczego nabyć w 
pasie pogranicznym  150-kilome- 
trow ym - G dy pokolenie dzisiej
szych kupców  polskich umrze, 
nie będzie już ani polskich kup
ców, ani rzem ieślników . Tak, rze 
m ieślników  także.

U staw a o rzem iośle nie posia
da jeszcze paragrafów  godzących 
w p raw a mniejszości, ale posiada 
już takie paragrafy  praktyka. 
Rzem ieślnikowi Polakow i wolno 
przyjm ow ać polskich chłopców  i 
polskie dziew częta na naukę. Po 
przeznaczonych jednak na nauko 
latach chłopak czy dziew czyna 
musi zdaw ać państw ow y egza
min rzem ieślniczy. Ten egzamin 
dotyczy nie tylko sp raw  facho
w ych, obejmuje przede w sz y s t
kim sp raw y  ideologii.

W  stosunku do polskich dzieci 
pytania są ustalone:

— Kto to był Kopernik?
— Astronom  polski.
— Źle, nie zdałeś.
Drugie pytanie.
— Jakim i ziemiami są Pom- 

mern, Schlesien, G renzm ark Po- 
sen?

— Polskimi.
— Źle, nie zdałeś.

W  taki sposób cała polska 
młodzież przepada przy egzami
nach fachowych. Ojciec, k tó ry  nie 
chce złam ać życie sw em u dziec
ku, musi z konieczności oddać je 
do rzem ieślnika niemieckiego. A 
to się rów na oddaniu na za tra tę  
narodow ą. # # #

Sady su sprawiedliwe 11
Wielhorski opowiadał mi ze 

smutkiem:
— I m ógłby  ktoś doradzać, że

by skarżyć, żeby oddać do sądu, 
żeby się odw oływ ać. Ja panu o- 
powiem, jaki tu b y ł jeden proces 
Szedł o ziemię. W  pierw szej in
stancji Kaszuba przegra ł. Ale był 
zacięty, zebrał dytki i poszedł 
dalej. W  sądzie: apelacyjnym  py
tają sie naprzód o nazw isko, póz 
niej o  narodow ość.

— Jestem  Polak — mówi chłop
— D laczego? Skąd P olak?  

M ieszkacie przecież na Kaszu
bach !

— Kaszuby są polskie.
Sędzia sądu apelacyjnego (więc

nie m ały prow incjonalny kancy- 
perda, ale w ykształcony, ośw ie
cony pan z wielkiego m iasta) li
derzy! pięścią w  stół i krzyknął 
g roźn ie :

— Zum Teufel, Kaszubi i Ślą
zacy  są plemionami niemieckimi. 
To dawniej ten i ów m yślał ina
czej. Ale w dzisiejszych czasach 
nauka udowodniła co innego. To 
są Niemcy.

I chłop spraw ę przegrał, choć 
by ła  jasna jak słońce.

P o lacy  w  Niemczech p rzeg ry 
w ają w sądach 95 proc. wnoszo
nych spraw . P raw o  wyjm uje spod 
swoich orzeczeń m niejszość pol
ską.

* * *

Wolne mieszkania
Ale nic tylko kupić ziemi, skle 

pu, budynku nie m ożna. Docho
dzi do tego, że Polak nie może 
naw et w ynająć m ieszkania. W la 
ścieiel domu Niemiec, gdy się do 
wie, że w ynajm ującym  jest P o 
lak, odm aw ia w ynajęcia. Z aczy
na tu w yrastać  bardzo sw oisty 
problem  braku m ieszkań przy  ró 
w noczesnym  fakcie pozostaw ania 
pustką dziesiątków  i tysięcy  mie 
szkań; właściciele Niemcy nie 
mogą znaleźć lokatorów , Pola
kom nie odw ażą się wynająć- 
Niemców nie ma tylu.

Nie w ynajm ują. Nie dlatego, 
żeby nie chcieli, tylko, że nie 
wolno im tego. Ludność niemie
cka na pewno z. w łasnego impul
su nie szłaby  aż tak daleko prze 
eiw  w łasnem u interesow i. — Jest 
zmuszona do tego przez tak tykę 
władz. P rzez  ogólny nastrój pa
nujący na pograniczu. P rzez  oba 
wę, aby nie zasłużyć na  zarzut
nielojalności i brak  patriotyzm u.* * *

Wycieczko
Teoretycznie Polacy  posiadają 

w szystkie i pełne praw a. Cóż pro 
stszego, jak w ynająć autobusy na 
wycieczkę, na urządzenie m a
jówki, cóż niewinniejszego. Ale 
biada, gdyby  k tó ry  przedsiębior
ca odw ażył się odstąpić Po la
kom wozy. S zyby  w jego m iesz
kaniu sypałyby  się co w ieczór z 
ostrzegaw czym  dźwiękiem , przed 
siębiorstw o osnułoby się pajęczy 
ną bojkotu. Bo taki jest jeden, je
dyny cel tej nabrzm iew ającej z 
roku na rok, z m iesiąca na mie
siąc, z godziny na  godzinę Grenz 
a rb e it: zaszczuć, zaszachow ać,
zadław ić do ostatniego tchu, na 
śmierć.

Ale w szystko legalnie, w szy 
stko pod ochroną ustaw .

Jest faktem  ponad wszelką  
w ątpliw ość pewnym , że w szyst
kie ziemie w  Niemczech, zam ie
szkałe przez Polaków , zostały  
w yjęte spod przem ian dokonują
cych się w  Rzeszy.

# # *

Polakom sio żenić 
nie uo iio

W szystko  jest obstaw ione u- 
staw am i.

U staw a o ,,ochronie rasy “ o- 
kreśla bardzo dokładnie w arun- 
k i, jakie m uszą być spełnione, 
aby otrzym ać pozwolenie na  za
w arcie m ałżeństw a.

W ielhorski tak mi o tym  powia 
dał:

— U n as  lud jest spokojny, ale 
zdarzają się przecież częste  a-

w an tu ry  na jednym  punkcie (póź 
niej gazety  niem ieckie piszą, że 
mniejszość polska to żyw ioł nie
spokojny): A rbeitsm anni zaleca
ją się do polskich dziew czyn. 
Każdy Niemiec w  tych stronach 
chciałby mieć Polkę za żonę. Bo 
Niemcy łaskaw ym  w zrokiem  pa
trzą  na m ieszane m ałżeństw a.

— I tu też?

- -  Tu także. W iedzą, że w ta 
kim m ałżeństw ie przyjdzie zaw 
sze zniem czenie. A poza tym , że 
w yjdzie z niego dużo dzieci, tę 
gich dzieci. T eraz  idzie ku temu. 
żeby w ogóle uniemożliwić m ał
żeństw a m iędzy Polakam i. Od 
dłuższego czasu już się n a  to za
nosiło, robili trudności, p rzeszka
dzali, ale na dobre zaczyna się 
dopiero teraz. W  ostatnich mie
siącach zdarzy ły  się cz tery  nowe 
w ypadki.

W skazał na południe:

— O. w tam tych dw uch wsiach 
zmówiło się na wiosnę tego ro
ku c z te ry  pary . To wieś zupełnie 
polska, w ięc i narzeczeni w szyst
ko Polaki. Poszli do zbadania le
karskiego. poszli do komisji, zło
żyli podania o pozwolenie na 
m ałżeństw o. Potem  zgłosili się 
do księdza. Już miał być ślub.

gdy na tydzień przed  terminem 
przychodzi pismo z urzędu: na
m ałżeństw o pozwolenia odm aw ia 
j ą ;  powód we w szystk ich  c z te 
rech w ypadkach ten sam : narze
czona jest schwachsinnig, chora 
na umyśle.

W ielhorski zaklął i splunął z 
pogardą.

— Jedna jest schwachsinnig. 
więc się nie może żenić, druga 
jest aż tak schw achsinnig, że ją 
trzeba steranizow ać...

— Sterylizować.

— Niech będzie. U nas zdarzy 
ło się niedaw no znowu kilka ta 
kich w ypadków . Styrenizow aii 
Polaków . Ogłosili, że dlatego, po 
niew aż zagrażają  zdrow iu pow 
szechnem u. A wie pan, jaki jest 
tego w szystkiego sku tek?  W szę
dzie. gdzie pan pójdzie w polskie 
okolice, jeden i ten sam  obrazu ka 
w alerów  zatrzęsienie w  wieku 
trzydzieści, trzydzieści pięć lat. 
Nieraz chłopy zamożne, mienne, 
kaw ał ziemi m ające, mogliby już 
mieć po cz te ry , pięć dzieci. Ale 
na żeniaczkę pozwolenia nie do
staną. Chyba, że zobow iążą się, 
nie posyłać dzieci do polskiej 
szkoły.

U staw ą obstaw ione jest w szy 
stko.

U staw a o „przydziale miesz- 
kań“ dokładnie reguluje sposób 
w ynajm u i dzierżaw ienia. Do 
w szystkich  to się stosuje, tylko 
nie do Polaków .

Bo taka jest p raw da pograni
cza: Przyznawanie sie do polsko
ści sprowadza tylko klęski.

* * *

Czy sie pomiata ?
Jeszcze dwa, trzy  lata bez po

mocy. bez interw encji w Berlinie 
i K aszubszczyzna po stronie nie
mieckiej zacznie, gw ałtow nie w y 
m ierać. Nie, nie przesada. P iszę 
te słow a w pełnym  poczuciu od
powiedzialności. W ypow iadam  je 
korny sługa O jczyzny, w  obli
czu m ajestatu m ego narodu. K a
szubi po stronie niemieckiej giną 
w okropnej męce, w  poniew ierce 
o której ni emożna mieć pojęcia, 
o ile się tego nie widziało. W szel 
ki Humanitaryzm, w szelka ludz
kość, wszelki odruch w spółczu
cia został porzucony. Dokonuje 
sie tu jedna z najpotw orniejszych 
tortur, jakie zna historia. W obec 
nich obozy koncentracyjne są nie 
winną igraszką. To w szystko  dzie 
je się dw a, trzy , pięć kilom etrów 
od Chojnic, kilkanaście kilom e
trów  od K ościerzyny i Kartuz. 
Czy chodząc po tych pom orskich 
m iastach wie się. że za  w schod
nią ścianą — ludzie sp ływ ają  k r
w aw ym  potem m ęki? C zy wie 
się to, czy  się pam ięta?

P A M I Ę T A M Y !
*
>Sląsk o p o lsk i

B a b im o js k ie
M i ę d z y r z e c k i e

K r a in a
arm ia

M a z u r y

JE S T E Ś M Y  J E D N E J  K R W I!

—  n

Narodowcy obronią swych braci
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i rzeczywistośćFikcja
Poniżej zamieszczamy dwa obraz

ki, przedstawiające sposób omawia
nia spraw państwowych w gronie 
przedstawicieli władz gospodar
czych Serdanii. Jeden z nicli przed
stawia obrazek prawdziwy, drugi 
fikcyjny. Który jest prawdą, a któ
ry fikcją — zechcą osądzić czytel
nicy.

Obrazek pierwszy.
Referent A  w gabinecie ministe

rialnym wyciąga z teki referat. 0- 
bok zasiadają panowie B i C.

—Proszę panów — zaczyna refe- 
Tent — chodzi 10 omówienie sprawy 
ulg taryfowych przy przewozie mą
ki ze stacji okręgu młynów do por
tu. Stawka obecna wynosi tyle i ty 
le. Jak stwierdziliśmy przewóz dro
gą wodną przez sąsiednie państwo 
o tyle i tyle taniej. W ynika stąd, 
że jeżeli stawek nie obniżymy prze
wóz kierować się będzie przez obce 
terytorium.

Pan B., przedstawiciel urzędu ban 
dlu: Wobec kierowania transportów 
przez obcy teren i towar nasz idzie 
pod cudzą marką i przez obcych po
średników. Wobec tego jestem za 
projektem.

Pan C., reprezentant władz finan
sowych: Ale czy nie można tego za
łatwić drogą ograniczenia zwrotów 
cel tylko do przewozów przez nasze 
porty? Dalsze ulgi taryfowe zmniej
szą wpływy. Poza tym czy panowie 
sprawdzili tę kalkulację? Może m ły
narze blagują.

Pan A. Sądzę, że wpływy raczej 
wzrosną wobec zdobycia nowych 
przewozów. Młynarze istotnie nieco 
przesadzają, ho nie podali kosztu 
przeładunku na barki. Różnica w 
kosztach przewozu jest, wynosi jed
nak tylko 20 centimów. Można więc 
•częściowo uwzględnić podanie.

Pan B. Odebranie premii przy 
przewozie przez teren obcego pań
stwa przy obecnych taryfach ogra
niczy wywóz i zniży ceny zboża. To 
jest niepożądane itd. itd.

Po dwugodzinnych obradach w 
tym tonie referenci dochodzą do po
rozumienia i ustalają wniosek na 
kom itet Ekonomiczny Ministrów.

Obrazek drugi.
Referenci A, B, C i D spotykają 

się u Stecona i Simskiego na obie- 
dzie.

Referent A. Co za hece wyprawia
cie z temi posiedzeniami. Jutro zno 
wn jakaś konferencja w sprawie ulg 
w taryfach na przewóz mąki, a ja 
chciałem jechać do Zakopanego. 
Dwa dni przed świętami koeferen- 
cja, któż to widział? Nie można po
czekać, Kelner, karta win.

Referent B. Ale nie irytuj się, to 
bardzo ważna spraw. Pamiętasz Dy 
«ia? Służył z nami.

Referent A. A, Dyzio? Ten, ten o- 
spowaty. Byczy ehlop. Co 011 ma z 
tern do czynienia? O to reńskie 1915, 
proszę pana.

Referent B. A dla mnie pieczeń. 
Referent ekonomiczny związku mły 

:narzy.
Referent C. To on juiż nie ma po

sady w. gimnazjum? Proszę kaczkę.
Referent B. Panie, przecież ja nie 

zamawiałem reńskiego. Do pieczeni 
reńskie, czy pan oszalał? Burgund 
1911. Dureń! Już nie. On iz tą che
mią jakoś nie bardzo dawał, sobie ra 
dę. Poradziłem mu, żeby poszedł do 
młynarzy i nawet pomogłem.

Referent D. Dla Dyzia trzeba coś 
zrobić, niema kwestii. Ale chciałem  
wam jedno powiedzieć: wniosek o
te ulgi popiera pan K. z departa
mentu produkcji zboża, bo wpadł z 
tymi opłatami i chwieje się. Po co 
mamy mu pomagać? To nieużyta 
Świnia. Co, weźmiemy maszynkę? 
Tak. duża. Kapucynka? Nie, trzy 
gwiazdki.

Referent A. Tak m tym K  już by 
trzeba skończyć. Pamiętam jak 
mnie na złość przez sześć miesięcy 
trzymał pod suknem opinię w spra 
wie pozwolenia na przywóz kukury 
dzy. Wiecie, ta sprawa z K aziem ...  
Co, bierzecie trizy gwiazdki? Nie, 
dla mnie H ennessy. . .  Tak, większa.

Referent C. Melba i niech pan 
przyśle papierosiarza. Kawa póź
niej. Pozwolę sobie zaznaczyć, że nie 
jesteście należycie poinformowana 
Widziałem wczoraj, jak K. pił w 
Bałtu z prezesem L. O11 jest bardzo 
mocny i idzie wyżej. Uważajcie z 
nim. To niebezpieczna zabawa. Ode
gra się i podpuści Wam taką świnię, 
że zobaczycie.

Referent B. Pozwolę sobie zauwa
żyć, że prezes L. pije z każdym ko
go spotka.

Referent C. Może pan już dać tę 
kawę. Zobaczycie, że mam rację. 
Powtarzam: uważajcie, żebyście nie 
wpadli. Ja w tym nie chcę maczać 
palcy.

Referent D. Jestem tego samego 
zdania. Ale patrzcie, idzie Dyzio. O 
wilku mowa, a wilk tu. Jak się 
masz Dyziu. Siadaj i powiedz nam, 
o co ci chodzi.

Dyzio. Bardzo mi przyjemnie. P a
nowie już po? No to ja szybko do
gonię. Coś prędkiego.

Referenci A. B. C. i D. razem: Ale, 
ale bez handicapów. Wszystko tak 
sarno. Najpierw gin. Tak. tak gin. 
Nie, większymi, większymi.

Refernt C. Więc opowiedz Dyziu 
panom, jak to było z tą twoją pro
fesorką. Czemuś rzucił? (Krótką re 
lacje Dyzia popijamy. Po chwili dal 
szy ciąg obrad).

Referent A. Tak, tak. W życiu go 
spodarczym może ci lepiej pójdzie. 
Mów teraz o co ci chodzi.

Dyzio. Więc słuchajcie. Od pewne 
go czasu wywozimy duże ilości mą 
ki owsianej i płatków żytnich.

Referent B. Czy ty  coś nie mylisz?
Dyzio. Może być. Dopiero od mie

siąca badam problemy młynarskie. 
Więc, wobec tego, że wywóz mąki 
przez nasze porty zwiększa saldo u- 
jemne w naszym bilansie płatni 
czym . ..

Referent R. Dyziu, znowuż krę
cisz.

Dyzio. Zaraz, zaraz. Zadzwonię do 
Himmeiberga, żeby mi tu przysłał 
notatkę, bo tak z g łow y . . .

Referent A. Dobrze, zaczekamy, :i 
tymczasem powiedz mi, czy ty tam 
dużo masz?

Dyzio informuje.
Referent C. Co? Strasznie mało. 

Wiesz z tymi ulgami sprawa jest 
niepewna i trochę trudna. Lepiej 
rzuć te młyny, dadzą ci odprawę, a 
ja już coś wykombinuję.

Dyzio. A  napewno dadzą?
Referent C. Muszą. Himelberg za

leży ode mnie tak czy tak. Otóż two 
rzy się międzyresortowa komisja 
dla badania nowoczesnej organiza
cji chałupnictwa. To by było niezłe 
dla ciebie.

Referent B. Nie obiecuj, bo wiem, 
że tani chce pójść Michaś iz' Kade-

zetueb A ponieważ Staś musi się li
czyć z dyrektorem P., który lansuje 
Michasia, bo swego czasu dal mu 
koinisarkę w banku zagospodarowa 
nia, w ięc...

Referent D. Nie przesadzajcie z 
dyrektorem P. Ja mam komisarkę 
w banku „Oszczędnością i Pracą“ 
Jeżeli P. ośmieli się utrącić Dyzia, 
to zatrzymam kredyty na drobne 
warsztaty i cala jego przyszłość na 
nic. Poza tym Kadezetuel nie likw i
dują. bo nie mają narazie posady 
dla Mięcia, który tam jest preze
sem.

Referent A. To ty kochanie prze
sadzasz z tą zależnością dyrektora 
P. od ciebie.

Referent D. Mój drogi: te kredy
ty dla małych warsztatów dostaje 
fabryka „Maszynpol", S. A., daw
niej Biberszwanc i S-ka. . .

Referent C. Jakto, dla drobnego 
przemysłu?

Referent D. No, tak, bo oni robią 
maszyny i narzędzia dla drobnego 
przemysłu. Otóż P. ma wyjść i wte 
dy zostanie prezesem Maszynpolu. 
Biberszwanc mu obiecał. W ięc ro
zumiecie sami, że nie może nam wła 
zić w d rogę... Ale my tu gadu, ga
du, a już nic niema. Panie starszy! 
Czy pan ogłuchł? Jeszcze jeden 
Hennessy.

Referent A. — W ięc konkluduję, 
trzeba zbadać sprawę K., ozy rze
czywiście jest taki mocny, jak mó
wicie. Jeżeli tak, to trzeba dać te 
ulgi i wówczas Dyzio może zostać 
u młynarzy. Ale jeżeli K. jest sla
by to dobrze byłoby go urządzić do 
reszty i skończyć. W takim razie 
(do referenta D.) musisz namówić 
dyrektora P., by nie forsował tego 
Michasia na komisję badania cha
łupnictwa, bo to i tak znany kretyn  
a posadzimy tam Dyzia. Jeżeli jed 
nak P. się będzie upierać, to lepiej 
nie naciskać. Z bankiem zagospoda
rowania ostrożnie. W szystkie rady 
od nich zależą. Dla Dyzia mam w 
rezerwie komisję do badania ko
sztów własnych przemysłu kartelo
wego .. .

Referent D. O, to dobra rzecz.
Dyzio. Ale ja się na tym nie 

znam ...
Referent A. Nic nie szkodzi, po

woli wciągniesz się. Ja cię będę 
kryć. Zresztą dostaniesz od karteli 
cały materiał. No, komu w *drogę...

Referent B. A co zrobimy z ju
trzejszym zebraniem?

Referent D. Trzeba coś wymyślić!
Referent C. Uchwalimy utworzyć 

podkomisję, albo Czekajcie, Kazio z 
Izby iSamorządu Gospodarczego je- 
dzie ze mną w góry na święta. Więc 
jeżeli wyślecie mu wniosek do zao
piniowania, ruszy sprawę dopiero w 
styczniu. iZwoła wtedy komisję sa
morządu, a my w myśl tego co mó
wi! A. zbadamy wyliczone przez nie 
go istotne momenty sprawy.

Referent D. To dobry pomysł. Na 
wet jakaś instrukcja poleca wysy
łać te rzeczy do opiniowania komi
sji samorządu.

Kelner: Posłaniec przyniósł. . .
Dyzio: Odbiera list i cicho do kel 

nera: — Tak, razem.
Potem do towarzyszy:
Tu jest notatka w sprawie taryf 

na płatki żytnie i mąkę ow sianą. . .
Referent D. O. doskonale, to bę

dzie mój referat na komisji do ak
tów sprawy. No chodźmy.

Referenci A,. B, C, D wychodzą, 
Dyzio czeka na kelnera.

Chleb dla Polaków
W mieście powiatowym na tere

nie C. O. P.-u potrzeba: składu skór 
i. przyborów szewskich, cholewka
rza, sklepu elektrotechnicznego wraz 
z warsztatem. — Do objęcia młyn, 
do wydzierżawienia tartak (nr 1146)

W mieśeiei pow. woj. łódzkiego do 
przejęcia skład żelaza, krótkiego i 
sprzętów kuchennych, cena 10.000,— 
zł względnie poszukuje się wspól
nika do 8.000,— zł (nr 1145).

Na terenie C. O. §l~u w pobliżu 
miasta powiatowego jest do przeję
cia parcela 50 morgowa nadająca 
się na ogród warzywny, cena przy
stępna. Nadto jest korzystnie do na 
bycia urządzenie do wytwórni na
biału, masła i sera (nr 1143).

Potrzebny jest wspólnik do za
kładu ceramicznego na terenie woj. 
białostockiego (nr 1138).

Poszukuje się wspólnika z kapi
tałem do 30.000 zł do przedsiębior
stwa i składnicy węgla, koksu, ce
mentu i materiałów budowlanych 
w mieście wojewódzkim. Jest to je
dyna polska firma na terenie m ia
sta, powodzenie zapewnione (1136).

Jest możność uruchomienia, ka
mieniołomów granitu na kresach 
wschodnich, tereny 25 ha, zabudo
wania na miejscu. Nadto potrzeba 
smołami do pędzenia smoły, ter
pentyny itp. (nr 1134).

i W  mieście pow. na Pomorzu jest 
do przejęcia skład1 fotograficzny 
dobrze prosperujący, dzierżawa wy 
nosi 60,— zł miesięcznie wraz z mie 
szkaniem (nr 1132).

'Wielkopolanin, były kierownik 
hurtowni żelaza. poszukuje wspól
nika. z kapitałem do założenia pla
cówki hurtowni żelaza na terenie 
C. O. P.-u (nr 1135).

Potrzebna jest modystka w mie
ście pow. woj. lwowskiego, powo
dzenie zapewnione (nr 1135).

Emigrant z Francji posiadający 
ponad 2.000,— zl gotówki, poszuku
je na terenie iPolski Centralnej lub 
C. O. P.-u placówki skupu bydła i 
produktów rolnych lub przystąpi 
jako wspólnik do dobrze prosperu
jącego interestu i(nr 1147).

W  mieście woj. łódzkiego 5.000 
mieszkańców, potrzebny jest od za
raz lekarz. Obecnie lekarza polaka 
nie ma żadnego. Powodzenie izape- 
wnione (nr 1157).

Wielkopolanin, posiadający 2.000 
zl gotówki, poszukuje posady w 
branży zbożowej, produktów rol
nych lub materiałów budowlanych, 
może złożyć kaucję (115).

W  mieście woj. na terenie Mało
polski potrzebny jest kierownik i 
zarazem farbiarz do farhiarni i 
ipralni chemicznej. Placówka jest 
dobrze zaprowadzona. Kandydat ja 
ko przyszły wspólnik powinien po
siadać 3—5 tys. izł (nr 1108).

Wielkopolanin poszukuje, na tere
nie C. O. P.-u wolnej placówki na 
założenie restauracji lub mleczarni 
wzgl. hurtowni mąki (nr 1116)..

Informacje udziela W ydział Akcji 
Gospodarczej Stronnictwa Narodo
wego przy Zarządzie Okręgowym w 
Poznaniu, ul. św. Marcina 65 m. 9, 
od godz. 10—14 codziennie.

Tytułem kosztów manipulacyj
nych prosimy załącizyć do listu 1,—

N IE  N I S Z C Z  P I S M A !  
Po przeczytaniu oddaj domo
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.

■
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Samorząd jest nasz!  
Walczymy o R

SZAMMOTUŁY

Dnia 12 bm. zebrała się Bada Po
wiatowa S. IN. na powiat Szamotu
ły. Rada rozpoczęła się nabożeńst
wem w kolegiacia. O godz. 10,30 pre 
zes powiat, kol. Janiszewski Hen
ryk zagaił radę. Po uczczeniu pa
mięci zmar-łye hWielkich polaków 
prizystąpil do wygłoszenia referatu 
sprawozdawczego za ostatnie dwa 
łata, z działalności prezesa powia
towego. Dalej nastąpiło sprawozda 
nie referenta pow. organizacyjnego 
kol. Kłosa Jakuba z Wronek.

Następnie referował sprawy fi
nansowe kol. Olejnik z Szamotuł. 
Po obszernej dyskusji nad sprawo- 
zadniami przystąpiono do wyboru 
Zarządu Powiatowego S. N. pod 
przewodnictwem kol. Białego z Wil 
czyny. Wybrano Zarząd Powiatowy 
w następującym składzie: kol. kol. 
Janiszewski Henryk prezez, Jakub 
Kłos referent administracyjny, Olei 
nik z Szamotuł referent finansowy. 
Hieronim Hały referent wychowa
nia ideowego, Brudzewski z Pniew  
referent propagandy i prasy. Re
feraty samorządowy i gospodarczy 
z powodu od rady niezależnych od
łożono do następnego zebrania.

WRONKI
Dnia 9 bm. o godz. 20 odbyło się 

zebranie Stronnictwa Narodowego 
przy licznym udziale członków i 
sympatyków. Po zagajeniu i zloże-

wadzenie w ubiegłym roku kursu 
robót ręcznych, wynikiem którego' 
było własnoręczne wykonanie pro
porca miejscowego koła, przepro
wadzanie różnych uroizmaieeń na 
imprezach oraz prac charytatyw
nych na terenie tut. miasta. W o- 
statnich miesiącach dzięki stara
niom Sekcji przeprowadzono trzy
miesięczny kurs sanitarny, którego 
udzielali pp. drowie Kruppikowie 
z Obrzyska. Z kursu korzystało 20 
członkiń i członków, który zakoń
czono rozdaniem dyplomów.

# # *
W ostatnich czasach wzmogła się 

aktywność Związku Zawód. „Praca 
Polska" na terenie tut. miasta. W  
miesiącu styczniu wzrosła liczba 
członków z 40-tu na 220-tu, która od 
bywa swe zebrania regularnie z 
wielkim zainteresowaniem w sfe
rach robotniczych. Robotnik Wro- 
nieeki daje dowód, że jest narodo
wo usposobiony. Za przykładem 
Wronek zgłaszają się okoliczne wio 
ski z prośbą o zawiązanie kół.

* # -'r?
Mimo prowadzenia szerokiej i 

wytężonej pracy uświadamiającej 
narodowo-gospodarczej przez tut. 
kolo Stron. Naród., która znalazła 
zrozumienie w szerokich warstwach 
społeczeństwa i w szeregach robot
ni czyeh niektórzy urzędnicy popie
rają mimo wszystko żydów. Pano
wie urzędnicy! Czas z tym skoń
czyć. w przeciwnym razie ogłosi-

niu raportu prezesowi powiatowe
mu przez kierownika kola Wronki 
kol. Kłosa i wydaniu poleceń orga
nizacyjnych prezes powiatowy Ja
niszewski wygłosił przeszło godizin- 
ny referat n. t. „Roman Dmowski, 
jego życie i czyny". Po żywej dy
skusji zakończono zebranie Hym- 
ne mMłodych.

Dnia 2 bm. odbyło się zebranie 
Sekc-ji Żeńskiej S. N. Koła Wronki.

Zebranie zagaił kierownik koła kol 
Kłos Jakub. Referat w ygłosił Oj
ciec prof. Bonifacy z tut. klasztoru 
Franciszkanów na temat „Stano
wisko i znaczenie nowoczesnej ko
biety", iza który podziękował i na
wiązał w swym przemówieniu kol. 
prezes pow. Janiszewski, podnosząc 
znaczenie Sekeyj żeńskich przy ko
łach S. N. Dalej dał zestawienie 
prac miejscowej sekcji jak pirzepro

— Przepadł Macłel;, przepadł, już leży na desce. —
— Dajcie mu subwencję, może skoczy jeszcze. . .

Powyborowe piosenki na motywy, ludowe \

Przebudowa społeczna Polski

Doniosła rolo inteligencji
(Ciąg dalszy.)

Zadania młodej inteligencji.

Budzenie się energii zbiorowej 
w  naszym narodzie nie omija in
teligencji — owszem , wśród niej, 
zw łaszcza w  jej młodych szere
gach, przejawia się wyraźnie. 
Już sam ten fakt wpłynąć musi 
na zmianę jej trybu życia i roz
szerzenie jej dziedzin pracy. Ale 
w arstwa przodownicza w  naro
dzie. właśnie dla tej swojej roli, 
musi użyć budzącą się energię do 
pewnych, ściśle postawionych so 
bie zadań, do wykonania w yraź
nie określonych spraw. Młoda 
polska inteligencja przejść musi 
ku wieikiej swej przemianie psy
chicznej, aby stawała się sama 
bardziej zdolna do:

1) uduchowienia, przepojenia i- 
deałem religijnym i narodowym, 
wielkiej i własnej przez siebie 
kierowanej pracy;

2) budzenia w narodzie energii 
zbiorowej i kierowanej już zbu
dzona do przewodzenia na w szy 
stkich polach życia narodowego, 
do pionierskich prac na w szel
kich polach dotąd leżących odło
giem;

3) objęcia szerokich horyzon
tów polityki polskiej, drogą nieu
stannej pracy um ysłowej, badaw  
czej, naukowej, zarówno w  dzie

dzinie własnej, jak i w  odniesie
niu do całości życia narodowego;

4) najdoskonalszego w ykony
wania własnego zawodu, jako je
dynego sposobu precyzyjnego 
wcielania w  życie wielkich po
m ysłów politycznych.

O czyw iście, zadaniu temu po
doła inteligencja polska tylko pod 
tym warunkiem, że całą masą ru 
szy  na szeroką prowincję i prze
mieni ją swoim wysiłkiem . A ra
czej nie! Młodą inteligencję w y 
prze na prowincje konieczność ży  
ciow a: nie w  tym jest źródło prze 
mian, ale w  tym, że pójdzie ona 
a przynajmniej iść powinna z o- 
chotą, zapałem i mocną wolą od
rodzenia naszej prowincji i z w y 
raźnym, na lata zakreślonym, pro 
gramem nowego życia.

W ielkie miasto przywiązuje
człowieka nie tylko znanymi 
wszystkim  przyjemnościami i war 
tościami. ale i tym, że sw ą tajno
ścią życia i 'bogactwem jego prze 
jawów daje duszy ludzkiej pełnię 
przeżyć, z zewnątrz niejako za
spokajających i to zwykłe zaspo
kajających całkowicie: po prostu 
samo bytowanie w  wielkiem rnie 
ście zapełnia człow iekow i życie. 
Natomiast miasto małe. ospałe, u 
bogie w  przeżycia, pozostające w  
tyle za nurtem wysokiej kultury, 
nasłuchujące pogłosów, idących

od stolic, wydaje sie inteligento
wi zanikiem życia, razi go pustką 
lub co gorsza, swą pustką znie- 
prawia um ysłowo, a czasem  i mo 
ralnie. Tu z zewnątrz idzie pod
niet o wiele za mało.

Młody inteligent, idący po stu
diach do małego miasta, musi 
tam w  sobie zanieść tchnienie 
Wielkiej Polski. Musi w  pełni u- 
świadomić, że czyn jego to w y 
siłek charakteru, że pobyt na pro 
wincji wym aga wysiłku nieustan 
nego, gdy się chce utrzymać na 
poziomie kultury. Ale powinien 
i to wiedzieć, że to jest wspania
ła w  swej treści najgłębszej pra
ca narodowa, że dla zagadnienia 
i przebudowy społecznej Polski— 
ma znaczenie ogromne, niczym  
niezastąpione. Dziś już wyraźnie 
widać, jak mocno prowincja de
cyduje o losach Polski. Można 
być pewnym, że ta rola jej w zra
stać będzie nieustannie.

Dwie grupy inteligencji.

Obawą przenika dziś nie tylko 
niski stan um ysłow y inteligencji 
katolickiej i jej słabość charakte
ru, ale także pewien znamienny 
rozdział źle współdziałających jej

wykazuje znaczną sprawność i 
odwagę w  działaniu organizacyj
nym. ale zaniedbuje zagadnienia 
etoretyczne katolicyzmu, druga 
tymi sprawami przede w szyst
kim. i to ze znacznymi rezultata
mi, zajęta, wykazuje duże braki 
w  działaniu, wielką nieudolność 
w  realizowaniu sw ych przeko
nań. Każda z  tych grup ma swój 
ideał człowieka, swój w zorow y  
typ postępowania, a lekcew aży  
znaczenie i wartość drugiej — 
w szyskto to zaś stwarza niebez
pieczeństwo. że sprytny wróg 
może sie wedrzeć w  środek oho - 
zu inteligencji katolickiej i roz
dzielić ją na dwie zwalczające się 
grupy.

Warto zdobyć się na duży w y  
sitek, aby połączyć inteligencje 
katolicką Polski w  jeden sprawmy 
i um ysłow o wysoko stojący ze
spól. a krokiem wstępnym może 
być jedynie rozszerzenie prac, 
studiów zainteresowań m łodzieży  
narodowej na zagadnienie katoli
cyzmu i to bez żadnego uboczne
go celu partyjnego, ale w yłącznie  
z wew nętrznego poczucia wagi 
tych spraw dla przyszłości Polski 
i jej zupełnej przebudowy spo
łecznej.

grup. Jedna z nich mianowicie

Po swoje swój do swego 
więc wszyscy do Kałamajskiego!
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